s. Ewa Orzechowska SJE
… JEDNEJ MYŚLI I JEDNEGO DUCHA …
Jezus powołał uczniów z różnych środowisk, o różnych temperamentach i wizjach życia. Zgromadził ich, aby głosili Jego naukę w jedności i miłości wzajemnej. Po ludzku jest to niemożliwe. Jak trudno jest zachować jedność wobec sprzecznych wizji świata, a nawet wobec różnych doświadczeń tej samej wiary. Jedność jest darem Ducha Świętego. Św. Paweł pisze: ”Upominam was, bracia, w imię naszego Pana Jezusa Chrystusa, abyście byli zgodni i by nie było wśród was rozłamów; byście byli jednego ducha i jednej myśli” /1Kor 1, 10/. 
Ten duch jedności jest nam dziś bardziej potrzebny niż kiedykolwiek. Brakuje go w naszych rodzinach, w miejscach pracy i w życiu społecznym, a nawet wewnątrz Kościoła. Tam gdzie jest człowiek, jest również jego słabość a jednocześnie świętość. Świętość i grzeszność przeplatają się w naszym życiu. A jednak musimy dokonać wyboru…. 
Kościół też jest wspólnotą ludzi grzesznych, którzy w sakramencie chrztu zostali odkupieni i uświęceni. Jego pasterze też są ludźmi, choć wybranymi na naszych przewodników. Wszyscy razem – począwszy od papieża, a skończywszy na nowoochrzczonym dziecku – jesteśmy Kościołem – świętym i grzesznym zarazem. Dlatego wewnątrz Kościoła doszło do rozłamu na prawosławie i protestantyzm a wewnątrz tego wyznania tych rozbić jest jeszcze więcej. To dlatego czasem dowiadujemy się o zgorszeniach wewnątrz Kościoła, o antagonizmach, sprzecznych interpretacjach czy wręcz działaniach przeciwnych duchowi miłości.

Od grzechu pierworodnego tak było i tak będzie do powtórnego przyjścia Chrystusa… od nas zależy co my z tym zrobimy. Czy uwierzymy nagłaśnianiu zła czy uwierzymy w zdecydowaną większość dobra.

W szkole średniej przeżywałam próbę wiary podobną do tej, którą na różny sposób przeżywają niektórzy moi uczniowie, ludzie młodzi, a może niejeden z was… Uporczywie wmawiałam sobie, że nie może być Boga skoro na świecie jest tyle zła, nienawiści, rozłamów i zgorszeń (wtedy z kapłaństwa odszedł mój katecheta). Wydawało mi się, że cały świat wartości, w które wierzyłam zawalił się… i wmówiłam sobie, że Boga nie ma. Przestałam się modlić, przestałam chodzić do kościoła, zaczęłam krytykować księży i podważać rację ich bytu…. Do pewnego dnia, kiedy jeden z kapłanów, widząc mnie przez okno, wybiegł na ulicę aby porozmawiać. To nie była rozmowa tylko lawina moich pretensji, żalu i bezsensu. A ksiądz wykorzystując moment zakończył ten wylew mojej goryczy przykładem… Za oknem po chodniku szło bardzo dużo ludzi od kolejki WKD. Dwóch chłopców przeklinało, zaczepiało ludzi, zachowywało się agresywnie. Ksiądz widząc że zwróciłam na nich uwagę zapytał: „Dlaczego oni przykuli Twoją uwagę?” „Bo zachowują się okropnie, niepoprawnie”. „Ale oprócz nich ulicą idzie ponad setka ludzi a ona nie zwróciła na siebie twojej uwagi”. Odpowiedziałam – „bo oni zachowują się normalnie”.
Wtedy usłyszałam. „Ewa, tak właśnie jest z dobrem i złem. Dobro jest tak normalne, tak naturalne, tak właściwe człowiekowi, że kiedy jest (a jest go więcej, podobnie jak tych ludzi) nie zauważamy go. Natomiast zło jest krzykliwe, bo nienaturalne, przeciwne ludzkiej naturze, gdyż człowiek został stworzony dla dobra – dlatego bardziej zauważalne i wydaje nam się, że jest go więcej”. Przy tym, jeszcze nagłaśniane przez media sprawia, że generalizujemy je i odrzucamy dobro, które jest.

Nasz Założyciel Bł. Jerzy Matulewicz doświadczał tej rzeczywistości przez całe swoje życie, a zwłaszcza, kiedy był biskupem. Jakkolwiek by nie postąpił, cokolwiek by nie powiedział, zawsze był osądzony, skrytykowany… ale on trwał na straży dobra, bo wiedział, że ono ostatecznie zwycięży. Nie oznacza to bierności z naszej strony. Bł. Jerzy na zło reagował stanowczo, bezkompromisowo, nieubłaganie: potępiał je słowem, spojrzeniem, całym obliczem, gestem. Gdy mówił o czymś niskim i niegodnym, gdy ogarniało go oburzenie, na pogodnym zazwyczaj obliczu pojawiały się chmury, a dobre, urzekające oczy, umiały miotać płomienie. Nie były to jednak oznaki gniewu, czy nienawiści, lecz wzruszenia, odczuwanej przykrości; była to żywa, odruchowa reakcja dobra wobec zła. 
Złem zawsze jest kłamstwo i manipulacja prawdą, złem jest każdy rodzaj przemocy – to wszystko rozbija jedność.
Jedność możemy budować tylko w oparciu o prawdę połączoną z miłością Boga i bliźniego. Bowiem prawda bez miłości może stać się tyranią, a miłość bez prawdy utopią. Bł. Jerzy mocno stąpał po ziemi, choć duchem wciąż był zjednoczony z Bogiem. W kontekście budowania jedności pisał: „Trzeba umieć tak bronić prawdy, żeby nawet jej przeciwnicy wyszli przekonani, że broniący pełen jest dla nich miłości i szacunku”. "Nawet zbijając błędy trzeba się wystrzegać wyrażania pogardliwego, sarkastycznego, ironicznego". „W niepokoju i we wzburzeniu nie ma miejsca dla Ducha Bożego". 

Tak buduje się jedność – takim sposobem mówienia – prawdą i miłością. 

Brońmy się przed nienawiścią, ponieważ  - jak pisał bł. Jerzy - „Kiedy człowiek zacznie innych źle sądzić, złe uczucie tak się w sercu, w duszy jego zakorzeni, że we wszystkim widzi tylko zło”. Nie znaczy to, że nie mamy się bronić, czy nie mamy dochodzić prawdy. To jest nasz obowiązek. Ale brońmy się przed nienawiścią. Fenomenem chrześcijaństwa jest miłość nieprzyjaciół. To najtrudniejsza część nauki Jezusa Chrystusa, którą odważnie głosił nasz Założyciel. Miłość nieprzyjaciół nie znaczy, że mamy tę miłość im okazywać. Miłość nieprzyjaciół to przebaczenie, to ofiarowywanie Bogu poczucia krzywdy i uczuć nienawiści, które mogą się rodzić, to modlitwa za tych, którzy nas skrzywdzili. Tak buduje się jedność. Bł. Jerzy pisał: „Gdy miłość Boga przeniknie i rozszerzy nasze serce, wówczas staje się ono tak przestronne, że wszystkich ludzi bez różnicy stanu i narodowości, może objąć i ogarnąć”. Można dodać … bez różnicy wyznania, poglądów i ideologii – nasze serce ma być dla wszystkich jak serce Jezusa! To jest chrześcijaństwo! Serce pełne miłości miłosiernej - przebaczającej, ale też serce, które głosi królestwo Boże – Królestwo prawdy i sprawiedliwości, królestwo poszanowania każdego człowieka, w myśl słów Jezusa „Cokolwiek uczyniliście jednemu z tych braci moich najmniejszych, to Mnieście uczynili”.
Bardzo trudno jest być chrześcijaninem pośród tarć politycznych lub walki o władzę za cenę kłamstwa. Wtedy chrześcijanin, jako obywatel musi mówić prawdę, musi zabrać głos w sprawach społecznych – i wtedy posądzany jest o brak tolerancji. 

Bł. Jerzy żył właśnie w takich czasach, pośród Polaków i Litwinów, pośród katolików i prawosławnych. Kiedy pomimo apolitycznej postawy bł. Jerzego Litwini posądzali go o trzymanie z Polakami, a Polacy, że jest sprzymierzeńcem Litwinów, ks. Jan Sobczyk wspomina i podziwia spokój i brak jakichkolwiek wrogich uczuć w stosunku do przeciwników wówczas. Mimo rozmaitych sądów bł. Jerzy szedł dalej po raz obranej drodze”. Ojciec Woroniecki pisał o nim: „Zawsze podziwiałem jego głęboki, bijący ze spojrzenia spokój ducha, który z całej jego osobowości niezwykle się odzwierciedlał. Był człowiekiem niezwykle w sobie zharmonizowanym, zdobiła go mądrość życiowa, serdeczna dla wszystkich miłość, dobroć i życzliwość. /…/ Nie oskarżał swoich nieprzyjaciół”.
Anna Tenter - wyznawczyni protestantyzmu wspomina spotkanie z bł. Jerzym. Podczas rozmowy wyliczała zarzuty i swe uprzedzenia do Kościoła katolickiego i z zapałem broniła swoich przekonań. Po czym spodziewała się podobnej odpowiedzi, ale ku jej wielkiemu zdziwieniu, ks. Jerzy „słuchał i milczał. Kiedy skończyła zaczął z całym spokojem i łagodnością tłumaczyć jeden zarzut po drugim w świetle nauki Kościoła i wykładał prawdy wiary. P. Anna pisze: „Moje uprzedzenia zniknęły”. 
My czasami jesteśmy świadkami potępiania ludzi z powodu ich poglądów i być może sami ulegamy takiej pokusie – tymczasem to nie potępianie zmienia człowieka, ale miłość i troska o jego zbawienie, cierpliwe, w pokoju ducha głoszenie prawdy. Bł. Jerzy nieustannie nas uczy, że jedynie szacunek dla drugiego człowieka, prawda połączona z miłością i własna doskonałość – przyczyniają się do przemiany serca człowieka. 

Taka postawa jest możliwa tylko wtedy, gdy się modlimy. Wiem, że brakuje nam często czasu, ale bł. Jerzy uczy nas modlitwy w działaniu : „W naszym czynnym życiu musimy być koniecznie zaprawieni do życia duchowego, do nieustannej modlitwy wewnętrznej, do odnajdywania w swoim sercu Pana Jezusa. /…/ Bardzo ważne jest umieć przeznaczyć na modlitwę najkrótsze nawet chwile wolnego czasu, np. przechodząc od jednego zajęcia do drugiego, jadąc gdzieś, a nawet idąc na przechadzkę (zakupy) /…/ Praca ożywiona modlitwą i uświęcona krótkimi westchnieniami do Boga, błyskawicznymi wzlotami myśli i serca bardzo udoskonala człowieka i jednoczy z Bogiem (i z ludźmi). Po tak przeżytym dniu człowiek czuje wieczorem dziwny spokój ducha i radość serca, że dzień nie był stracony”. 
„Daleko wyższym stopniem świętości jest umieć zawsze i wszędzie, we wszystkich okolicznościach, przy wszelkich pracach, wśród rozmaitych ludzi żyć z Panem Bogiem, z Nim się jednoczyć, Jego w sercu nosić, w Nim się zatapiać, Nim się radować, Jego szukać, ku Niemu się wznosić, kochać Go – niż tylko wówczas z Nim obcować gdy klęczymy”. Choć i ta modlitwa, modlitwa wyciszenia jest bardzo ważna.
Życzę wszystkim takiej właśnie modlitwy, która otwiera serce dla Boga i człowieka, która daje siłę w odnajdywaniu prawdy i sensu we wszystkim, która daje siłę w życiu najwyższymi wartościami i w budowaniu jedności - najpierw w naszych rodzinach, wspólnotach, w Kościele i w naszym ukochanym Narodzie. 

Niech świadectwo życia bł. Jerzego rozbudzi w nas nadzieję i wiarę, że „sen” o  jedności i pokoju może się spełnić, niech budzi w nas świadomość, że są to dary Boga, które wymagają naszej współpracy – modlitwy i działania w prawdzie i miłości.
